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P  r  z e  y l  ą T -  J teszwze n ie k tó re  sp o so by  w y tę p ie n ia  ś l im a k ó w  ro ln y c h  ( U m a x  a y r e s t i s ) .  —  O chorobach  
bu dl ecu c l i '  k tó r y c h  n a l e ż y  'ob aw iać  s ię  t e g o r o c z n e j  -zimy. i o ś r o d k a c h  z a p o b ie ż e n ia  im . ( D o -  
k o ń c z e n i e ). — A r c y u ż y t e c z n a  m a ś ln i e z k a  w y n a l a z k u  H o fm a n a .  ( Z  r y c i n ą . )  —  O g a la k to m e -  
t r " e ~ (m le ko m ie  r  z  u ), w y n a l a z k u  H .  E. b a ro n a  G urnpenbery  — Poeltrnes.  ( Z  ry c in ą . )  —  K a w a  
% 'w ea lanem  so d y  g o to w a n a  —  W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e  od 17 do 2 4  lutego r. b: O u s ta le n iu  s to ­
s u n k ó w  w h a n d lu  w o lo w y m  g a l i c y js k im ;  p r z e z  p. Tergondeyo .  T a r y  n a  w o ł y  w e  L w o w ie .  C eny  
p r o d u k t ó w  w e  L w o w ie .  7j  W ie d n ia  / 2 .  lu łeyn  r. b.

J e s z c z e  n ie k tó r e  sp o so b y  w y tę p ie n ia
ś lim a k ó w  r o ln y c li ( limax agreslisJ.

N a  wiosnę l ękać się potrzeba,  ażeby się plaga,  
k t ó ra  dotknęła niektóre okolice naszych zachodnich 
obwodów znowu nie odnowiła,  mówimy tu o ś l ima­
ka c h  rolnych ( U m a x  agres tis j) ,  i udzielamy n a s z j m  
czytelnikom jeszcze niektórych sposobów do ich wy­

tępienia.
P a l o n e  w a p n o .  W gazecie wiejskiej nr.  45 

z .  r. podaje niejaki  p. Gosen j ako najpewniejszy spo­
sób wygubienia śl imaków wapno palone,  doświadczył  
on tego w rozl i cznych próbach,  i p rzekona ł  się,  ze 
to ich do szczętu zniszczyło.  Wapna palonego wziaść 
w połowie tyle na jeden morg,  ile na nim posiało 
s ię z i arna,  ale go nie t r zeba roz rzucać podczas de­
szczu lub gdy ziemia zbytnie j e s t  wilgotna,  inaczćj  
wapno  traci  g ryzącą  moc, a na  niej najwięcej zale­
ży.  Naj lepiej  wapno roz rzucać  pod wieczór,  gdy nie 
m a  obawy deszczu,  i ś l imaki na ze r  z kryjówek swych 
powyłażą.  Gdzie śl imaki  mocno się zagnieździ ły,  za 
j ednym razem nie uda się ich wytępić,  potrzeba z a ­
tem powtórnie wapno- ro z r z u c ić : takowe naj lepsze,  
k tó re  po wypaleniu wolno na wiet rze rozpadać  się po­
częło.  W roku 1839 śl imaki  zniszczyły p rawie w ca ­
łych  Niemczech oziminę,  tam ją  tylko ocalono,  gdzie 
wapno zostało użyte.

Om o k a .  Towarzystwo agronomiczne bawarskie  
wezwało radcę s tanu Wolffa, ażeby udzieli ł  swoich 
doświadczeń,  czem wytępia z ogrodów i roli polne 
śl imaki .  W sku tek  tego wezwania doniósł  on w Ty­
godniku s tut tga r t sk im,  że sól kamienna fomoka)  naj ­

skuteczniej szym jes t  środkiem do ich wytępienia.  
N a  morg wir tembergski  ( 1 = 8 7 5 .  6 sąż.  wied.) wy­
chodzi 2  ce tną ry *), (funt  zaś  płaci  s ię tam tylko 
1 % kr . ) ;  w 25  do. 20 minutach po rozsypaniu ś l i ­
maki  giną.

Dodamy tu także tę uwagę,  że gdzie śl imaki zn i ­
szczyły oziminę,  choćby czas był powtórnie j ą  
tam siać,  nie należy tego robić:  bo nikt  nie może 
zaręczyć,  ażeby gdzie ukryte w grudzie,  rozmnoży­
wszy się nanowo jej  nie zn i szczy ły :  lepiej pole to 
p rzeorać i pod j a ry  zasiew' zostawić,  a na innem ozi­
minę posiać.  Tymczasem to nie j e s t  łatwo,  bo pod 
oziminę rolę t r zeba odpowiednio przygotować,  a kto j ą  
ma p rzygotowaną,  nie zostawi jej bez użytku;  w t a ­
kim razie najlepiej poświęcić koniczynę d rugoroczną 
i w niej s iać pszen icę;  ofiara ta najmniejsza j e s t  

ze wszystkich.
Chemicy zajęli się w Bawaryi  i w innych czę­

ściach Niemiec i F rancyi  przyrządzen iem do upra-

*)  Z by t  u nas  drogi  ś rodek,  d roż sz y  nawet  niżel i  
najobfi tszy sp r zę t  z b o ż a :  boby na na sz  morg  
po t r ze ba  i c ę tna ry  omoki.  Getna r  z aś  kosz tu je  
5 do 6 zł r .  ni. i-:., a (ego przy na jpo m yś l n i e j ­
sze j  c en ie  p roduk tów  z  morga  mieć nie można .  
Drognśe  sol i  u n a s ' j e s t  na jw ięk sz ą  p r z e s z ko d ą  
n ic ty lko  do rozwin i ę c i a  l ep szego  chowu  bydł a ,  
a le  naw e t  i do p row adz en i a  r a c jona ln i e j s zego  rol ­
n ic twa .  Z ap r oponowany  w ię c  ś rodek  pana  W o l f ­
fa do wy tęp i eni a  ś l imaków k ł adz i emy  między  
pobożne ż yc ze n i a ,  um ie sz cz am y  go tutaj j ako  
do nauki  rolnej  na l eż ący ,  z k tó rego  ko rzys t ać  

nie jes t  nam wolno.
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wy roli nawozu złożonego z różnych ciał, ziemię 
u ż y ź n ia ją c y c h ; łatwoby można dwa użytki tym n a ­
wozem osiągnąć ,  to je s t  i ziemię spraw ić  i ś limaki 
w niej zagnieżdżone wytępić. We Francyi podobne 
sz tuczne  nawozy wielki mają odbyt, na co u nas  
t rudno  jeszcze  liczyć.

W a l c e  c i ę ż k i e .  Jeżeli  oziminą zas iane  pole 
n ie je s t  zbyt wilgotne, przejść go kilka krotnie cięż­
kim walcem, a zniszczy  się ś l im a k i ; aby to zaś  tym 
pewniej nas tąp i ło ,  potrzeba się  z walcowaniem aż  do 
nocy w strzym ać, gdy ślimaki z kryjówek swych na 
ż e r  powylażą. Z użycia walca dwojaka korzyść  wy­
nika, rozgn ia ta  się  po p ierwsze szkodliwy owad, a 
powtóre rozd rabn ia  się  g rudę na  roli, za p rzy tu łek  
im służącą.o u

K a u s t y c z n e  ( g r y z ą c e )  c i a ł a .  S koro  c z ą ­
s tk i c ia ł kaustycznych wejdą w s tyczność ze sk ó rą  
ślimaków, dzia ła ją  na nią w sposób rozk łada jący  i 
p rzysp ie sza ją  ich zgubę. Ciała te należy wtedy po 
oziminie rozrzucać,  gdy się  zak rzew iać  zaczyna ,  n a j ­
lepiej do świtu lub w zm roku w iec zo rn y m ; z c ia j 
tych s ia rc za n  żelaza wapno, palony s ia rc za n  w a­
p n a  (gips), popiół drzewny i torfowy i t. d. są  na j tań_  
sze  i tern dogodniejsze, że sp raw ia ją  rolę k tó ra  większe 
w ydając zbiory, pokryje także wydatki łożone na o- 
swobodzenie je j  od nieprzyjemnych gości.

O ch orob ach  b y d lę c y c h , k tó r y c h  n a le ­
ż y  ob aw iać  s ie  te g o r o c z n e j  z im y  i  o 

środ k ach  zap ob ieżen ia  im .
(Dokończenie).

W ewnątrz zadaje  s ię  codziennie trzy  lub cz tery  
r a z y  po dwa lóty sa le try  z 12 lotami soli glaube- 
row sk ie j  w wodzie rozpuśc iw szy. Dieta i czyszcze­
nie zg rzeb łem  skóry  i tu powinny być przestrzegane .  
Chore bydlęta odłączą się  od resz ty  trzody i zago­
n ią  się  do przewiewnej ciepłej s ta jni.  P a sz a  daje się  
taka ,  k tó rą  bydle łatwo s traw ić  może i najlepiej 
żrzeć będzie. Tyin sposobem trzeba  je  dopóty u trzy­
mywać, aż  się  mu nie polepszy. Im dłużej trw a ten 
s ta n ,  tern więcej zn ika  nadz ie ja  wyleczenia, a po 
sześc iu  do ośmiu dn iach  bezskutecznego leczenia 
n ie  można ju ż  mieć żadnej nadziei. Gdy się  choro­
b a  trochę zmniejszy, a  chęć do j a d ła  i  p rzeżuw a­
n ia  ja k o  też wesołość powrócą, wtedy trzeba  zan ie­
chać  pow yższych lekarstw, ale dobrze żywić i p ie .  
lęgnow ać bydlę przez  parę  tygodni u trzym ując je  
środkam i ochrończem i. Z tego wiec pokazu je  się, że

wcześne zapobiegające  leczenie tej choroby je s t  z a ­
wsze pożyteczniejsze, a  niżeli leczenie już  zupełnie 
rozwinię tej dychawicy.

III. O c h o r o b a c h  o w i e c .

U owiec przesz ło roczne  lato i je s ie ń  tak  dalece 
sp rzy ja ły  wielu chorobom, że tej zimy bardzo nale­
ży się obawiać pojawienia s ię  onych. Tu wymienie- 
my tylko 1) wodnicę, 2) s tow rzód , 3) zapalenie ś le ­
dziony, 4) ospę, 5) parchy , 6) chorobę rac iczną.  O 
czterech os ta tn ich  chorobach, ile pow szechnie z n a ­
nych, nic niepowiemy, odsy ła jąc  czyte ln ika  do daw nie j­
szych la t Tygodnika, gdzie o nich szczegółowe r o z p r a ­
wy znajdzie. Wspomniemy tylko o dwóch p ie rw szych .

A. O w o d n i c y ,  której najbardzie j lękać s ię  
trzeba ,  jako  najbardzie j pustoszącej ca le  owczarnie. 
Choroba ta  z a sa d z a  się  n a  rozprzężen iu  i o s łab ien ia  
wydzielających organów  cia ła ,  co u owiec pow sta je  
z mokrej i zgniłej paszy .  Wszelkie rośliny  wodne i  
błotne, tudzież inne nieszkodliwe zebrane z biot a l­
bo zamulone, usposobiają  owce prędzej czy później 
do puchliny wodnej, zw olna się  rozwija jącej i pó­
źniej występującej. W czas ie  zimowli zbytek 
soczystych i wodnistych środków  pastewnych, 
zw łaszcza  jeże li  s ię  mało będzie daw ać suchej pa­
szy, s ia n a  i słomy i jeże li  takie n ienatu ra lne  d la o -  
wiec karm ienie przez  ja k iś  czas  potrwa, może mieć 
ten sam  skutek  n a  zdrowie owcy, ja k i  wyżej o b ło­
tn is tych pas tw iskach  mówiąc podaliśmy. W la tach  
m okrych  i na  nizkich  pas tw iskach  dz ia ła ją  owe p rzy­
czyny przeważnie , zw łaszcza  tam gdzie się  im z po­
czątku nie zapobiega,  a  cale trzody dopiero wtedy 
w padają  w puchlinę w odną dostaw szy wprzód b la ­
dej choroby. Zam ulona i zg n i ła  pasza  w zimie mo­
że tę chorobę sprowadzić, tudz ież wszystko  to, co 
organizm  owiec osłabia.

Blada choroba, ja k o  p ie rw szy  s topień tej cho ro ­
by, daje się poznaw ać z tąd ,  że ży ły  i błona oczna, 
wnętrze p y sk a  i s k ó r a  u owiec s t rac iw szy  barwę 
czerw oną robią się  blade; oczy t ra c ą  zwyczajny swój 
po łysk ,  spodnie powieki nieco napuchają. Dalszy po­
stęp choroby aż  do puchliny wodnćj objawia się tym 
sp o so b e m ; chód owiec je s t  słaby, powolny, uszy  ob­
w isłe  i chęć do że ru  zm niejsza  się. Potem w ełna  
trac i sw ą  siłę ,  kudli s ię  i calemi runam i daje się  
ła two wyrywać. Trawienie u owiec je s t  n ie regu larne  
ja k o  też odżuwanie je s t  rzadsze ,  pojawiają s ię  wola 
nape łn ione  wodą, które wieczorem gdy z pola w ra ­
cają ,  s ą  w idoczne; później mają wielkie p ragnien ie ,  
t r a c ą  zupełn ie  odżuwanie, oczy s ą  zapalone i ociekłe ,
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z  nosa odchodzi materyja lepka, dziąsła są  napuchle 
i  zakrwawione, zad napuchnięty, owca nie może się 
ju ż  podnieść, a śmierć następuje z osłabienia.

Do leczenia tej choroby zdatniejszy jes t  pier­
wszy stopień onej, to jest blada choroba, a niżeli 
uformowana już puchlina wodna, a nie raz  udało 
s ię  wyleczyć j ą  odmieniwszy tylko paszę. Jęczmień 
i  razowina jęczmienna skutkuje tutaj stanowczo: bo 
doświadczenie nauczyło, że pędzi urynę_, a przeto 
zebraną wilgoć z ciała prędko wyprowadza. Daje się 
owcom,U na sztukę 3/ 4 lub 1 funt niemielonego ję­
czmienia z dostateczną ilością siana i słomy. P rz j -  
tera dawać im codzień do pój la trochę mocnego łu ­
gu Cd o 25 kwart wody 1 kwarta mocnego ługu, zro­
bionego z popiołu twardego dr ze w a j  a tak postępu­
ją c  przyjdą one w czterech tygodniach do zdrowia. 
To poznaje się z powracającej czerwoności na po­
wyższych pobladłych częściach ciała. Niczego już 
więcej nie potrzeba, jak  tylko żywić owce ciągle 
zdrow ą paszą. Poić owce w czasie kuracyi nie mo­
żna żadną inną wodą jak wspomnianą z ługiem zmie­
szaną. Liczy się na sztukę dziennie %  kwarty prze­
gotowanej wody. Nalewa się jej do naczynia zrana 
po pierwszem zadaniu paszy i zostawia się ją  u o- 
wiec aż do drugiego zadania.

Aby skutek powyższego leczenia był pewniejszy, 
pomocnem będzie dawać parę razy na tydzień sól 
do lizania, proszki z jagód jałowcowych, korzeni 
ziela tatarskiego, piołunu, szałwii, czerwonej gory­
czki, jasieńca, zmieszawszy z razowina i solą; nad­
to na każdą owcę dwie lub trzy krople olejku te r­
pentynowego dawać do soli.

Gdy choroba już dojdzie do puchliny wodnej, 
wtedy karmienia owiec jęczmieniem w snopkach po­
trzeba zaprzestać, ale dawać im natomiast razowinę 
jęczmienną z sieczką słomianą, dziennie w dwóch 
porciacli, jedną w południe a drugą wieczorem przed 
ostatniem zarzuceniem słomy ; na każdą sztukę li­
czy się na porcie 1/ 4 funta razowiny, do korca ra- 
zowiny dodaje się korzec sieczki słomianej, skrapia 
się  ją  o tyle, aby obie skleiły się z sobą i posypu­
je  się potem tę mieszankę mąką kredową, dając na 
każdą owcę pełną jej łyżkę stołową i łóta kilku- 
albo jednego tylko z powyższych ziół, albo samego 
tylko piołunu i dwie do trzech kropli olejku terpen­
tynowego. Te zioła i olejek terpentynowy dodają się 
ra z  tylko na dzień, jako też na 100 owiec miarka 
(garn iec)  soli do wieczornego dania.

Po trzech lub czterech tygodniach po tćm leczeniu 
pokaże się polepszenie. Wtedy pojło z ługu i kar­

mienie jęczmieniem w snopkach są jedynem poży­
wieniem owiec, dopóty aż zupełnie nie wyzdrowieją.

Co się zaś dotyczę owiec, które nie okazują po­
lepszenia, prędkie ile możności utuczenie i sprzeda­
nie na rzeź jest jedynym środkiem uniknienia straty.

B. S t o w r z ó d  u o w i e c ,  c z y l i  m o t y  l i c e  
QEyelkrankhe it)  spokrewniony jest  z w odnicą, i po­
dobny do niej, częstokroć połączony z nią a n ie ra z  
powstaje z tychże samych przyczyn. Główna różni­
ca zasadza się na tćm, że z powodu chorobliwego 
stanu  wątroby, która i w zdrowym stanie onćj znaj­
dujące się wrzody albo ślimaki wrzodowe niezmier­
nie się mnożą, wątrobę bardzo rozdymają, i niejako ją  
napełniają.

Znaki są te: oprócz powierzchownych znaków 
puchliny wodnej pokazują się na bladej błonie ocznćj 
pomarańczowe żyłki, język obłożony, zęby przednie 
chwiejące się. Pocisnąwszy kolo wątroby, owce są  
bardzo czułe; liżą i głodzą one chętnie ściany gli­
niane i wapienne. Gnój, który rzadko puszczają, jest 
wilgotny, zbity i jasny. Gdy choroba dłużej potrwTa, 
pojawiają się symptomata wodnej puchliny, i takiż 
koniec. Chcąc wyleczyć chore owce trzeba zaraz z 
początku postępować sobie z niemi tak jak  gdyby 
miały błędnicę; a gdy w czasie kuracyi mają jeszcze 
należyty apetyt, to ponajwiększej części przychodzą 
do zdrowia. Jeżeli zaś choroba się wzmoże, wtedy 
nie masz żadnej nadziei, i lepićj będzie zabić je 
na rzeź.

Teto są .choroby, którym przeszłoroczne powie­
trze w lecie i jesieni w naszych zwierzętach domo­
wych najbardziej sprzyjało, a które przeto tej zimy 
najczęściej będą się pojawiać i pilnej baczności w 
leczeniu wymagać. Wydawca ma nadzieję że w ni­
niejszej rozprawie podane środki będą pomocne i 
skuteczne.

A r c y u ż y te c z n a  m a śln iczk a  w y n a la zk u  
H o f m a n a .  ( Z  r y c i n ą J

Ażeby odłączyć masło od śmietany, potrzeba ca­
łej masie nadać ile można najspieszniejszy i jedno­
stajny ruch uderzający o stale przedmioty, przezco 
pękają bańki tłuszczowe, a będąc lżejsze od reszty 
mleka, wydzielając się, lepią się z sobą i tworzą 
masło.

Zwykłe maślniczki, w których przez nieustanne 
wyciąganie i opuszczanie krążka (na rękojeści osa­
dzonego) śmietana się tłucze, byłyby może najodpo­
wiedniejsze celowi, gdyby poruszanie takie nietyle
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z u ż y w a ł o  s i ł y :  p r zy  większej  bowiem i lości  ś m i e ­
t a n y  j e d n a  o so b a  nie j e s t  w s t a n i e  r ę k o j e ś ć  k r ą ż k a  
z  odpow iedną  p o r u s z a ć  s zybkośc i ą .  Z tego powodu  
w y n a lez i ono  mnós tw o  ro z m a i t y c h  ma ś ln i czek ,  n a  z a ­
s a d z i e  ko ły s z ą c e g o  i w i ru j ącego  r u c h u  z r o b i onych ,  
w j a k i c h  mias to r u c h o m y c h  k r ą ż k ó w  d z i u r k o w a t e  
porob iono śc i any ,  aby p o dczas  obrotu m a s z y n y  ś m i e ­
t a n a  p r z e z  w s p o m n i o n e  p r z e c i s k a ł a  s i ę  o twory ,  a  
ty m spos obem,  r o zd z i e l a ł y  s i ę  olei s t e  bańki .  J e d n a k ­
że  nie  odpowiedz i a ły  one ce lowi :  bo s z y b k i  ob ró t  
n i e m ó g ł  w n i c h  mieć miej sca .  I t ak  w ma ś ln i czkac l i  
k s z t a ł t u  w an ienk i ,  nie  m o g ł a  c a ł a  m a s a  za  j e d n y m  
obro t em p r z e c i s n ą ć  s i ę  w y l o t a m i ; w k r ą ż ą c y m  z a ś  
b i egu  o b r a c a ł a  s ię  ś m i e t a n a  w r a z  z  o b r a c a j ą c ą  s i ę  
m a s z y n k ą ,  p r z e z c o  źle  s i ę  r o z b i j a ł a ;  z a  zwoln ionem 
z a ś  p o r u s z e n i e m ,  o p ó ź n i a ł a  s i ę  ro bo ta ,  a  p r z y t e m  tez 
nie  od dz ie l a ło  s i ę  na leżyc ie  mas ło ,  s k o r o  ud e r z a j ą c e  
zet kn ięc ie  s i ę  cał ej  m a s y  z d r z e w e m ,  tylko l ekko  i 
powoln ie  w y w a r t e  zo s t a ło .

By zapob iedz  n i edogodnośc iom wsze l ak i m,  z m i e ­
n iono k s z t a ł t  maś ln i ezk i ,  a  n a  z g r o m a d z e n i u  g o s p o ­
d a r z y  w A l t e n b u r g u  r. z. w ys t a w io n o  dosyć  o d p o ­
w i e d n ą  celowi.  M a  o n a  fo rmę  w an n y ,  oś  z a ś ,  n a  k t ó ­
re j  o sa d z o n e  s ą  s k r z y d ł a ,  p rz e c h o d z i  w z d ł u ż  p r z e z  
po łow ę  w y s okośc i  onej ,  j e d n a k ż e  czopy  w k tó r y ch  
oś  chodzi ,  m u s z ą  szcze l n i e  p r z y l e g a ć  do niej ,  a ż e ­
by nie  w y b i e g a ł a  ś m ie t ana ,  której  n iedogodnoś c i  a t o ­
li nie un ikn i ono  zupełni e .  P r z e z  k o n s t r u k c y j ę  tej m a ­
s z y n k i  z a r a d z o n o  w p r a w d z i e  j e d n o c z e s n e m u  p o r u ­
sz e n i u  śm i e t a n y  r a z e m  z  s zu f e lkami ,  a le  obok tej 
n i e d ogodnoś c i ,  że  o tworami  wyc ieka  ś m ie t ana ,  z a w a ­
d z a  j e s z c z e  i to z ł e  iż  po k ą t a c h  wiele  n iet kn ięt ej  
z o s t a j e  śm ie t any .

W maś ln i czkac l i  w y n a l a z k u  p a n a  H o f m a n a  ( k t ó ­
r e j  r y s u n e k  z a ł ą c z a m )  zapob ie żono  w sze lk i m n i e d o ­
go dnośc i om : a lbow iem za  pomocą  r u c h o m y c h  s z u f e ­
lek p o r u s z a  s i ę  ś m i e t a n a  o n i e r uchome  s k r z y d e ł k a ,  
p r zezco  k a ż d a  ni emal  onej  c z ą s t k a ,  z a  k a ż d y m  o- 
b ro t em n a  podwójne  w y s t a w i a  s i ę  z e tkn ięc ie  i t ar c ie .

M a ś l n i c z k a  t a  m a  p o s t a ć  beczu łki ,  a— b, 2 4 ”  
wysokie j ,  do łem 1 8 ” , g ó r ą  2 1 ”  cal i  s ze r ok ie j .  W a ­
ł e k  szu felkowy c u s t a w i o n y  j e s t  p r z y  d  w d r e w n i a ­
ne j  panewce ,  i p r z e z  k r ą ż e k  f  p r z y m o c o w a n y  do 
w i e k a  e e.—  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z  dw óch  pó łkol i ,  wieko 
s p o c z y w a  n a  ś rodkowym k r a ń c u  y. Cze ry  s to j ące  
s k r z y d e ł k a  h m a j ą  w r a z  z  w a łkowera i  s zu fe lkami  
p r z y  i  pod łużne  wycinki ,  p r z e z  k tó r e  p r z e c h o d z i  
ś m i e t a n a ,  k j e s t  k o rbą  p o r u s z a j ą c ą  szufelki .

C a ł a  m a ś l n i c z k a  j e s t  d r e w n i a n a ,  z a t e m  b a r d z o  
t a n i a .

Od m do n w ys ta j ący  b r z e g  j e s t  d l a  t ego p o ­
t r z e b n y ,  aby  podczas  b u r z e n i a  nie  w y b i e g a ł a  ś m i e ­
t a n a  n a  ziemię.  Śmi e t any  nie wyżej  j a k  po wieko  e 
powinno  s i ę  na lewać.

O p i sana  m a ś l n i c z k a  o d p o w i a d a  w s z e l a k i m  w a r u n ­
kom, i je że l i  ni e  b a rdzo  z i m n a  j e s t  ś m i e t a n a ,  p r z e z -  
coby u t r u d n ia ł o  s i ę  roz d z i e l a n i e  t ł u s z c z o w y c h  b a n i e -  
czek ,  lub nie  tyle c i epł a ,  aby m a s ł o  z o s t a ł o  ci ek ł em,  
s łowe m : jeże l i  s ię  z a c h o w u j e  p r z y  rob ien iu  m a s ł a  
p r z y z w o i t ą  t e m p e ra t u r ę ,  n a o n c z a s  w j a k  n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e  wydziel i  s ie  m as ło ,  a  w mo wie  b e d a r a
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m a ś l n i c z k a  z pomi ędzy  w s z y s t k i c h  i n n y c h  mieć b ę ­
dzie  p i e r w s z e ń s t w o .  c

J.  Ż.

O g a ła k to m etrze  * ) (m lek o m ierzu ), w y ­
nalazk u  W .  £■ barona G u m p en b erg -  

F o e itm e s . ryciną J

Było to n ie z a w o d n i e  w hodowli  b y d ł a  t r u d n e m  
z a d a n i e m  j a k i e  k r o w y  i c ie lę ta  z o s t a w i a ć  n a r o z p ł o -  
dek,  żeby s i ę  piękne j  i j a k  na jwięcej  p o ż y tku  p r z y ­
n ie ś ć  mogące j  r a s y  by d l a  d o c h o w a ć ;  od k iedy  z a ś  
p o s t r z e ż e n i a  G u e n o n a  **) s ą  z n a n e  i n o w s z e m i  d o ­
ś w i a d c z e n i a m i  p r z e z  Niemców i F r a n c u z ó w  z o s t a ł y  
po twie r dzone ,  ż adne j  j u ż  w tym wzg lędz i e  ni e  m a  
t r u d n o śc i .  Krowy  da j ą c e  na jwięce j  mleka s ą  n a j l e p s z e :  
a l e  w s z y s t k i e  k r o w y  nie  d a j ą  m l ć k a j e d n a k o w e j  s u b -  
s t a n c y i ,  p o t r z e b a  z a t e m  wiedz ieć j a k i  j e s t  j e g o  s k ł a d ,  
k t ó r y  g a t u n e k  p a s z y  w p ł y w a  n a  w i ę k s z ą  lub m n i e j ­
s z ą  i lość m a ś ł n y c h  c z ą s t e k  w niem z a w a r t y c h ,  a b y  
s t o s o w n i e  do z a m i a r ó w  m ó g ł  j ą  sobie  k a ż d y  g o s p o ­
d a r z  p r zys posob ić .  Do u z u p e ł n i e n i a  więc o d k r y c i a  
G u e n o n a  p o t r z e b n e  j e s t  n a r z ę d z i e ,  z a  pomo cą  k t ó r e ­
go m o ż n a b y  z  ł a t w o ś c i ą  po z n a ć ,  k t ó r a  k r o w a  da je  
n a j m a ś l n i e j s z e  m l e k o :  bo z a  to w ł a s n o ś c i ą  i dz i e  
w i ę k s z e  o s a d z e n i e  m i ę s a  i łoju w bydlęciu,  a  z a t e m  
w r z o s t ,  p i ękny  k s z t a ł t  i w i ę k s z a  j e g o  wartość.

*) Der Galaktomeler (Milchmesser) o der p rak ti-
tislie Anleituny z u r  Untersuchung der Milch in
Bezuij auf ihren Rahmcjehalt und a u f  die Men-
ge der aus ikr zuyewinnenden BuCter. Mit
einer Abbilduny eon W. E. Baron Gumpenbery -
Poellmes. Miinchen, 1844, bei E. A. Fleisch- 
mann.

**)  O ba c z  a r t y k u ł :  Z e w n ę t r z n e  z n a k i  obfi tości  m l e ­
k a  u k r ó w ;  u m i e s z c z o n y  w  tomi e  V I  w  nr. 4 0  

T y g o d n i k a  z  r. 1 8 4  ̂ na  s t roni cy  3 i 7  i nas t ęp .
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Rozpoznanie mleka od każdej  krowy po sk a rm ie ­
niu rozmaitej paszy,  przy  zachow aniu  innych w h o ­
dowli bydła ustanowionych p raw ideł,  może dopro­
wadzić do ważnych rezu lta tów : wiadomo bowiem, ze 
mleko od każdej krowy zm ienia się  stosownie do 
zm iany  paszy,  wpływów klimatu, s topn ia  cielności 
i t. d . ; r a z  wiec w maślne drugi r a z  w sć rne ,  a 
innym znowu razem  więcej w wodne obfituje części; 
poznać  więc te zmiany i wyśledzić przyczyny, przez 
k tóre  były spowodowane, pomnożyłoby nie tylko po ­
żytek gospoda rs tw a  mlecznego, ale i ca la  hodowla 
bydła staćby się mogła daleko korzystn ie jszy .

Od dawna ju z  daw ała  się czuć po trzeba ta k ie ­
go  n a rz ęd z ia  i różne wynachodzono mlekomierze to 
mniej to więcej skom plikow ane ; n iek tóre  z  nich 
miały tę niedogodność, że ich trudno było za s to so ­
wać, inne zaś  oznacza ły  tylko grubość n a  mleku o- 
s iad łe j  śmietany, coby bynajmniej nie dowodziło j e ­
szcze,  ze je s t  z łożona z samych m aślnych cząstek. 
Upowszechnieniu tych narzędz i  s ta ło  także n a p rz e -  
szkodzie  to błędne uprzedzenie, ze dość wiedzieć i- 
le mleko wazy, aby także wiedzieć, czy wyda mało 
lub dużo masła. Kto zna sk ład  mleka *), łatwo poj­
mie, że w aga sam a do mylnych może poprowadzić 
w n io sk ó w ; aby za ś  tych uniknąć, wynaleziono are -  
om etry  oznaczające ciężkość gatunkow ą mleka **), 
a le  te znowu m iały wadę, że przy  miernej tem pera­
tu rze  powietrza nie oznacza ły  dokładnie jego w a g i : 
ho pow sta ła  w świeżo dojonem mleku piana, k tórą  
trudno  było oddzielić, p rz e sz k a d z a ła  do śc is łego  o -  
zn a cz en ia  stopni.

Galaktom etr  przez  N ea n d ra  i B a n k sa  zachw alo­
ny nie n a s t rę c z a ł  innej korzyści j a k  tylko że w ięk­
s z ą  lub mniejszą gęs tość  mleka oznaczał ,  to z a ś n ie  
je szcze  nie dowodzi, bo nie wiedzieć czy se rne  czy 
maślne części w niem p rz e w y ż sz a ją ;  ja k o  n iedok ła­
dne narzędzie nie zna laz ło  między gospodarzam i u -  
powszechnienia.

*) Podług doświadczen ia  p. Boussingaul t’a mleko w 
normalnym stanic tak jes t  z ł o żono  :

3 ,  4 c z ę ś c i  sera
3, 8 ,, masła

^ 5, i  , ,  cukru m lecznego
6, i „  soli ziemnej

8 7 , 3 ,, wody.
**) Gatunkowa  c i ęż ko ść  mlćka w  przecięciu jest  

1 , 0 3 1 , ;  im więcej  zawiera w  sobie maślnych  
czę śc i ,  tem większa  jego w a g a  gatunkowa.  Mle ­
ko rozwiedzione  wodą utraca zna czn ie  n a w a d z e .

P o s ia d a ją c  zn aczną  liczbę krów szwajcarsk ich  
należało baronowi Gumpenberg wymyślić taki mleko- 
mierz, któryby ja k  na jakura tn ie j  sk ład  mleka ozna­
czał. W ykonanie pomysłu tego połączone z wielkić- 
mi trudnościam i,  bo ani wyrachowania, ani rozbio­
ry  chemiczne nie n as tręcza ły  pewnej podstaw y; ale 
w spar ty  w zras ta ją cą  gorliw ością  i często pow tarza-  
nemi tak  większemi jako  małemi próbami, doszedł 
na reszc ie  do pewnego uregulowania swego galak to-  
metru, że podług niego p rzy łączone tu tablice A. i B. 
u łożyć był w s tan ie .

N a  mlekodajność krów wpływa mocno ich r a s a ,  
wiek, więcej lub mniej posun ię ta  cielność, pasza ,  kli­
mat i regu la rność  w hodowaniu. N a  wydzielenie się  
śmietany z mleka wpływa znowu k sz ta ł t  i wielkość 
naczyń  do z lew ania mleka używanych (mieczników), 
tem pera tu ra  powietrza, piwnicy lub lam usa  budowla. 
Galaktometr wynalazku barona Gumpenberg ma być 
ta k  u rządzony , że wszystkim tym warunkom zado- 
syćuczynić  j e s t  w stanie.

Oprócz dobrych w łasności krów wpływa p rze ­
w ażnie na  obfitość i dobry sk ład  mleka odpowiedna 
pasza .  Podamy tu więc sposób żywienia krów w z i­
mie, j a k  ich żywi baron Gumpenberg, ponieważ z te ­
go rodza ju  karm u najwięcej uzysk iw ał t łus tego mle­
ka i rezu l ta t  doświadczeń z swoim galaklom etrem 
n a  nim opiera ł.  Co dzień dają u niego krowom p rz e z  zi­
mę 18 funtów sieczki złożonej z  %  części dobrego 
s iana  z gór  i / 3 część  sieczki ze słomy pszen­
nej, jęczmiennej lub o w s ia n e j ; te 18 funtów r o ­
zda ją  w dwóch porcy jac l i ; potem dosta je  każda  
po 8 funtów młóta wodą nieco rozwiedzionego. *) 
Z podanej ilości karm u wnosić można, że krowy 
barona  są  dość duże ;  dla naszych  krów choćby i 
wołoskich, będzie ona trochę p r z e s a d n ą ; a p rze sy ­
cenie krów równie je s t  szkodliwe, j a k  gdy się nie 
karm i do syta. Podług tej normy każdy gospodarz  
może łatwo zas tosow ać dla swoich krów paszę.

U trzym yw ane krowy latem na s ta jn i i koniczyną 
karmione, jednakowe j a k  w zimie co do m aś lnośc i  
w ydaw ały  mleko, a  zatem mlekomierz do prób mlć­
ka, zimą i latem może być używanym, a p rzy łą cz o ­
n a  tablica B okaże ja k i  zaw iera s topień  śm ietany i 
ile potrzeba kw art  takiego mlćka n a  jeden  fun t m a­
s ła  ? *) Owoż nie je s t  też rzeczą  obojętną w jakim 
czas ie  i porządku należy krowy doić. Podług zasad  
barona Gumpenberg, doją u niego krowy rano  i w wie-

*) Gdzie nie ina browaru surowiec  z  pośladów',  
albo makuchy, wodą  ciepłą rozwiedz ione ,  z a s ł ą -  
pią młoto.
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czór  zaw sze  o 5 godzinie, i od tych samych krów 
doić zaczynają .  *) R egularność ta  wpływa bardzo n a  
oddzielenie się mleka w krowie osobliwie przy  s to ­
sownej paszy . **) N aczyn ia  do zlew ania m leka (mie­
czn ik i)  powinny być drewniane. N ajlepsze  s ą  duże 
m isy  4  do 5 cali głębokie, u wierzchu stopę i 8 cali 
sze rok ie  a  u spodu o k ilka cali węższe. W naczy­
n iu  takiera zmieści się  8 kw art  mleka, i zos tan ie  
je szc ze  około 2  cali u w ierzchu próżnego miejsca. 
P rz ez  c iąg łe  doświadczenia, pow tarzane z drewnianem i 
i glin ianemi naczyniam i,  p rzekona ł się  baron Gum- 
penberg ,  że w drewnianych daleko więcej o s iada  
n a  mleku śmietany niż w glinianych, dla tego też 
r a d z i  aby ich za p rzes tać  używać. Co do cz asu ,  kiedy 
należy  zbierać śm ietanę,  to zaw isł on od różnych oko­
liczności : gdzie wyrób serów  je s t  celem wydoju, 
s tosow nie  do pory roku  i tem peratury  pow ietrza 
mleko powinno s tać  od 2 4  do 36 godzin, po upły- 
nionym tym czasie  wlewa się całkiem do ko tła  i 
dalsze j ulegać ma operacyi. Gdzie zaś  oprócz m asła 
także śm ietana dobrze popłaca, po 12godzinnem s ta ­
niu należy j ą  zbierać.

W p rzy łączonych  tu  obiedwóch tablicach A  i B 
w kolumnie I. oznaczoue sa  dokładnie cząs tk i  m aśl-« u

ne, k tóre  je szc ze  mleko po zebran iu  śmietany w s o ­
bie z a w ie ra ;  podług  tychże użyć go można do wy­
robu se ra  więcej lub mniej tłustego. Z a  ogólne mo­
ż n a  przyjąć prawidło , że najkorzystn ie j  wtedy zbierać  
śmietanę, gdy ja k  najmniej czuć w niej k w a sk u :  
mocniejszy bowiem kwas nie p rzyczynia  się bynaj- 
mniój do większego wydzielenia się śmietany z mle­
ka ,  an i je j  dobroci ale przeciw nie wpływa szkodli­
wie n a  masło z niej wyrobione, bo prędko gorzknieje.

N a  mocno skw aśniałem  mleku, choćby w grubej 
w ars tw ie  os iad ła  śm ietana nie będzie miała  wcale 
więcej m aślnych cz ąs tek :  grubość w ars tw y pochodzi 
z k iśn ien ia  mleka, w którem lżejsze części sć rne  
do góry s ię  w znoszą,  które p rzy  biciu raasla  w m a­
ślance pozostają.

P rzystąpm yż te ra z  do op isan ia  galak tom etru  p. 
barona  Gumpenberg, i j a k  go zas tosow ać do tablic 
A  i B przez niego ułożonych. Galaktoinetr  ten (o-

*) D oświadczoną je s t  rze czą ,  ż e  s ię  nic nie zy sk a  
gd y  krowy częściej  na dobę są dojone.

**) Pasza w p ły w a  p rz ew a żn ie  na skład mle'ka. P o ­
d łu g  prób p. Gericke potrzeba na jed en  funt masła 
5 do 6 kwart normalnego składu mleka, gdy zaś  
krow y karmione są lucerną, dobrem sianem lub  
młotem 1%  kwart mleka dadzą funt masła.

bacz rycinę L.)  je s t to  s z k l a n n j '  cylinder na  po d s ta ­
wie 4  cali 3 linii wysoki, i 1 cal 4 linie wewnę­
trznej średnicy  mający. *) Wielkość i k sz ta ł t  n a c z y ­
n ia ,  w którem się  mleko ma doświadczać, nie je s t  
r ze czą  obojętną; im cylinder byłby większy, tern b a r ­
dziej okazałby prawdziwy s to sunek  w mleku z a w a r ­
tej śmietany, im zaś  p rz e s t rz e ń  wew nętrzna tego n a ­
rzędz ia  j e s t  mniejsza, tem dokładniejsze oznaczenie, 
byleby tylko były s topnie w yraźnie  na  nim nakreś lone .

CDokończenie nastąpi

K aw a z w ęglanem  sody gotow an a.

Podług P leischla o wiele tęższą  i sm acz n ie jszą  
s ta je  się  kawa, jeże li  rob iąc  j ą  na  każdy lót palo- 
nćj kawy, do wody 2 ’/ 2 g ra n a  dodamy k ry s ta l i ­
cznego węglanu sody.

W iad om ości han d low e od I V do 
2 4  lu teg o .

O ustaleniu stosunków io handlu wołowym  
galicyjskim.

Każde p rzedsięb iers tw o opar te  n a  zasadach  h a n ­
dlowych, powinno p rzy  okolicznościach p rzy jaznych  
i dosta tecznych pieniężnych s i lach ,  zaw sze pożąda­
ne p rzynieść  sku tk i ,  a tem bardziej p rzy  takim to ­
w arze ,  którego ceny p rzy  sp rzedaży  już  s ą  o zn a ­
czone i na  ja k ie  z pewnością rachow ać można. D a  
rzędu  tych towarów  odnoszą się  a r tyku ły  będące 
najpierwszym  i niezbędnym żywiołem w szystkich  klas 
mieszkańców, osobliwie w kra jach  niemieckich. M nie­
mam t u : chleb i mięso : p rzedm ioty  te bowiem z a ­
spoka ja ją  codzienne potrzeby s tolic i miast wielkich, 
i  dla tego osobliwszą na  nie mają rząd y  baczność, 
zw rac a ją c  uw agę nietylko n a  pewną, dostarczyć s ię  
m a jącą  ilość, ale też na  oznaczone i ograniczone 
ta ryfy ,  by mieszkańcom niezachw iane brakiem z a ­
bezpieczyć utrzym anie . Galicyja będąc tych żywio-

*) Mechanik Grabmayer w  M nichowie sporządza  
podobne galaktometry ; opatrzony z  barometrem 
w ypadnie bez transportu na 1 z lr .  4 5 k r . , a b e z  

barometra na 46 kr m. k. Z apisaliśm y jed en  
taki galaktometr, który udzielim y do w ypróbo­
wania temu, kto z  naszych abonentów  podejmie- 
s ię  z nim robić próby.
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łów źródłem zasilającem, dążącym od wschodu na 
zachód ku stolicy strumieniem ku temu, źe tak po­
wiem, morzu potrzeb, winna nurt jego chronić tak 
od posuchy jak  i przelewu.

Zboże i mięso, te główne zasoby gospodarstwa 
naszego, niewyłączając i inne lecz pomniejsze, po- 
winnyby, jeżeli odpowiednio wymieniane będą, jak  ro ­
sa  orzeźwić naszą ziemię na odwet za wydatki po­
datkowe, za wyroby rękodzielne i fabryczne, kruszec^ 
towary zamorskie i rozliczne przedmioty potrzeby 
lub zbytku. Nadać zatem głównemu handlowi naszych 
ziemiopłodów pewien regulamin, zastrzedz go od 
niedostatku, omdlenia lub przepełnienia, jes t  zada­
niem, które niepowinno być obojętnem dla każdego 
dbałego o swe i o swych potomków dobro.

Zmierzam tu do handlu naszego wołmi ku stoli­
cy, w mowie będącej. Jakiż  był jego początek, jaki 
bieg i jaką  rokujemy mu przyszłość? Początek One­
go znaczniejszy datuje się od lat przeszło siedmdzie- 
sięciu. Bieg jego był i jest dotychczas mieszaniną 
różnych przygód, wypadkiem okoliczności, stosunków 
wojny i pokoju, nareszcie wynikłością zmiennego lo­
su, bez żadnej rachuby, miary i wagi, krótko mó­
wiąc oddany ślepemu szczęściu.

Kiedy bywa dobry czas w Ołomuńcu? (jak za­
zwyczaj wszędzie zapytują i mówią) wtedy, kiedy 
mało wołów na t a r g u ; a zatem kiedy mało wołów, 
mało dla ogółu przyjdzie za nie pieniędzy, lecz tylko 
mała gars tka  przebieglejszych zyska. Kiedy z a s je s t  
zły ta rg ?  kiedy dużo wołów: wtenczas bowiem wszy­
sc y  mniej przywiezą niżeli wydali; gdy przeciwnie 
m asarze  nazywają dobrem, a złem kiedy mało wo­
łów ; najlepszym zaś kiedy nie ma wołów: bo na on- 
czas nikt nie straci, jak  teraz przez zarazę się trafiało.

Ile zaś było lat dobrych na woły dla Galicyja- 
•nów po wojnach, t. j. przez BO laty? nietrudno policzyći 
Kok 1818, 1823, 1828,1835 i 1841 t . j .  p ię ć w 3 0 s tu ’ 
zawsze następne lata po nieurodzajnych, zawsze, 
kiedy mało wołów dla braku paszy dopędzano. Otóż 
cała historyja handlu 1 Nie jestże on względnie do 
nas  biernym ?

Chcąc ile możności stan rzeczy polepszyć, nie dać 
•się wyprzedzić współzawodnikom zakarpaekim, k tó ­
rych wypasy i gorzelnie, podatkiem nieobciężone, nad 
upadającemi u nas górę biorą, nadajmy handlowi 
naszemu pewniejszy i wyrachowany kierunek, chroń­
my się od dalszych tak często ponoszonych strat, 1 
uregulujmy przedsiąbierstwo na lepiej pojętych za ­

sadach . Zapraszam zatem właścicieli stad, którzy 
dla swego i ogólnego dobra zechcą mieć w tym za­

wodzie czynny udział, do zawiązania kompanii han­
dlowej.

W tym też celu zakupiłem w Wiódniu na L and- 
strasse  pod nr. 88 r z e ź n i ę  z intabulowanem pra­
wem wybijania nieograniczonej ilości wołów, i sprze­
dawania mięsa we wszystkich dzielnicach miasta w 
najętych sklepach, jak  opiewa dodatek do nr. 134 
gazety lwowskiej, chociaż nie moim tłomaczony wy­
razem, lecz przyzwoicie i dokładnie jak  w nr. 46 
Tygodnika rolniczo-przemysłowego czytamy.

Wstęp do przystąpienia czyni się wpisaniem i  
przedpłatą w sposób w Tygodniku wyłożony, lub też 
następującym sposobem:

Wstępujący w stosunki handlowe obowiązuje się:
1) Złożyć przedpłaty najmniej 100 złr. m. k., 

za które nabywa prawo przez 3 lata, rocznie po 20 
sztuk wołów do rzeźni galicyjskiej dostawić, i mieć 
ich wybite na swój rachunek za potrąceniem wy­
datków.

2) Być uczestnikiem tak zysku jakoteż straty 
w proporcyi do włożonćj kwoty, staje się przeto przez 
czas wspomniony niejako dzierżawcą dochodów rzeźni.

3) Obowiązuje się na wypadek niezawiązania 
się kompanii handlowej, lub teraźniejszych stosun­
ków handlowyeh zapewniających dostawę 3000 do 
4000 wołów, odebrać swój wkład bez pretensyi i 
procentów.

4) Każdy wkład storeńskowy czyni jeden głos, 
a zatem wstępujący obowiązanym będzie do uchwał 
powstałych z większości głosów całej kompanii h a n ­
dlowej, lub stosunków teraz przedsięwziętych zasto­
sować się.

5) Na wypadek nieporozumienia jakiego z za­
łożycielem lub ze stronami zdać się na sąd polubo- 
wuy, bez dalszej apelacyi. Do tego sądu polubowne­
go każda strona wybiera swego sędziego, znanego z 
rzetelności, obadwa zaś wybrani obierają trzeciego; 
sąd ten jednak ma być potwierdzony przez trzech 
najstarszych wiekiem z całej kompanii.

Te są główne początkowe zasady, na których 
stosunki handlowe uformowane być m ogą; przemawia­
ją  one, sądzę, do przekonania, i zastrzegają każde­
mu równe prawa.

Podstawą tego przedsiębierstwa jes t  złączenie 
producenta z konsumentem, wykluczając wszelkie 
przekupnictwo, która to okoliczność oczywiście naj- 
pożądańszą jest  w każdym handlowym zawodzie, 
powtóre: oznaczone ceny funta mięsa są zasadą pe­
wnego wyrachowania i tem pewniejszego zysku,któ-
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ry  ju ż  mniej więcej przy  kupnie wołów obliczony być 
m oże ; p rzy  żadnym  zaś  towarze, gdzie ceny przy  
s p rz e d a ż y  nie s ą  oznaczone, nie ma podobienstwa 
do tak iego  wyrachowania.

I gdzież była i j e s t  dotychczas ta k a  pewność 
handlow a, której sobie dopiero z regu lacy i tegoż 
h an d lu  obiecywać możemy ? kiedyż mógł właściciel 
być pewnym lub twierdzić, że za  na jw yższą  cenę 
woły sp rz e d a ł?  w szakże i przekupnik  lub m asarz  k u ­
pujący  ma jakow eś wyrachowanie, chc ia ł  i m ógł j e ­
szcze nawet na pozornie najdroższćm  zyskać  kupnie, 
jeże li  w ag a  niedość dokładnie oznaczoną była. A je -  
żeli s trac i ł ,  cóż z tąd  wypadło? Lub p rz e s ta ł  h a n ­
dlować albo sz u k a ł  odwetu znowu n a  obywatelu, i 
to  pokilka razy  za  jeden, tak, że się  s z a la  zysku 
m usia ła  n a  jego s tronę  przechylić, i tak  za  jedno 
przeciągnienie,- którem się obywatel niebardzo zbo- 
gacił ,  m usiał przez  5 do 7 la t  niemały h a ra cz  dawać.

Niebaczmy n a  rok bieżący, który  także  może do 
p rzesz łych  wyjątków należy, ale oglądajm y się  na  
p rze sz ły  ; przywołajm y sobie do pamięci i  dawniej­
s z e  ła ta ,  które rok te raźn ie jszy ,  choćby był na j le ­
pszy , nadgrodzić nie zdoła. Lecz nawet i te ra z  nie 
pokw apią  się  kupcy ze s t r a tą  kupować, bo mają nie 
małe  r e s u r s a  z  Węgier, M orawy i górnej A ustry i .

P rzeds taw ia jąc  ten s ta n  handlowy szanownym w sp ó ł­
obywatelom, którym on nie j e s t  ta jn y m ,  mam ufność 
W ich gorliwości o dobro krajowe, i spodziewam się, 
że przedsięb iers tw o to swym udziałem wesprzeć ze ­
chcą. Cóż bowiem znaczy dla każdego pojedynczego 
se tka  alboliteż nawet kilka setek, gdy chodzi o w sp a r ­
cie, o zabezpieczenie hand lu  swego i krajowego, 
ta k  dla wszystkich niezbędnego, tem więcej, gdy ten 
datek  sowicie się wypłacać będzie? Tego tem wię­
cej spodziewam  się, gdy zważę, że j a  sam jeden  z 
m ałem i siłami nie wzbraniałem  się podnieść p rzed ­
siębierstwo, k tóre  prócz kosztów niemal dwudziestu 
tysięcy  z łr .  m. k., prócz znacznych  p rac  i zabiegów, 
także i opuszczenie w łasnego  gospoda rs tw a za sobą 
pociągnę ły :  bo mię n ieopuszczała z pewnością prawie 
połączona nadzie ja  pomyślnych na  p rzysz łość  wy­
padków. Ani też  nie wątpię, że szanow ni obywatele 
wezmą ten przedmiot pod śc is łą  rozwagę, a  wcho­
dząc w te handlowe s tosunki p rzyjm ą dążnośc i moje 
z a  rze te lną  usługę publiczną.

Gotów będąc do udzielenia w szelakich  szczegó ­
łów i objaśnień in teresow anym , zap rasz am  w s z r a n ­
ki polemiki, aby przez wzajemne dyskusyje tę p ierw ­
sz ą  czynność handlową coraz  więcej rozw inąć i tym. 
snadn ie j  u zasadn ić  można.

Tergonde.

Targ na w o łg  we Lwowie.  N a  przeszłym  pon ie ­
działkowym ta rgu  było 212  wołów, po większej czę­
ści m izernych; za sz tukę p łacono od 38  do 49 z łr .  
m. k. Za parę  sk ó r  p łacą  18— 19 złr .  m. k.

Ceny produktów  we Lwow ie.  Za korzec pszenicy 
dają od 8 do 9 złr.,  za  żyto od 6 do 7 złr. ,  za jęczm ień 
6 złr. ,  za  h reczkę  7 złr. za  owies 4 złr. 20  kr. w. w. 
Z a  garn iec  okowity 3 0 Ł 32  kr. m. k. Korzec m aku  
16 z łr . ,  grochu 6 zlr. ,  fasoli 11 z lr .  w. w.

Z  W iednia , 13 lutego. Now ak źle wyszedł n a  
wolach w Sanockiem kupionych ; kupił ich nie 1000, 
j a k  mylnie korespondent w Tygodniku był doniósł ,  
ale tylko 310 sztuk. Producenci grubo na nim z a ­
robili,  bo im dał po 30 zlr. m. k. zysku na parze;, 
on zaś  na  ta rg u  wiedeńskim 31 s tyczn ia  s t rac i ł  na  
sz tuce po 10 zlr. m. k. bo woły sp rzeda ł  na  cetna- 
ry , a  ta x a  m ięsa  od ce tna ra  była wtedy w Wie­
dniu po 35 złr. 30 kr.  w. w.

Cetnar mięsa stoi te raz  u nas  36 złr.  w. w. i po­
d ług  tej ceny płacono na osta tn im  targu  za  w oły  
w ęgierskie, których było do 1000 sztuk. Łój spad ł 
bardzo w cenie, tai; że za ce tna r  ledwo 34  zlr.  w. w- 
dostać m ożna ;  więc n ieopłaci się  bardzo tłus te  wo­
ły  tam pędzić : bo osypka na dopaś przy droższem 
zbożu więcej tego roku  kosztuje , niż tłus ty  wół zy­
sku przyniesie .  Skóry  także p o ta n ia ły ; za parę nic- 
dają j a k  44  złr. w. w., a za  węgierskie 60 złr.  w. w.

S p r o s t o w a n i e .  W nr. 5. Tygodnika na s t r o ­
nicy 36, I. kolumnie, w ierszu  8 z góry zamiast- 
19093 złr.  20  w. w., czytać 21093  zlr.  m. k.. 
Tudzież na tej samej s tronicy w II. kolumnie w 
w ierszu  10 z dołu, zam ias t  w. w. czytać ni. k i  
i wszędzie gdzie mowa w tym artyku le  o p ie­
niądzach.

Eledaktor T . W .  K o c h a n k i .  — IDrsakleasB F i o t r a  .IPsl l e r a
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